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Lwów d. 23. lutego. 
(Sprawy bieżące.) 


Zastrzeżenie nasze co do treści mowy 
br. Hohenwartha, jak ją nam telegrafowało 
nrzędowe binro korespondencyjne, okazało 
się słusznem. Niektóre ustępy telegram prze- 
rzucił, ściągnął, i tym sposobem doniosłość 
ich spotęgował; gdzieniegdzie użył donioślej- 
szych wyrażeń, niż sam mowca; a najwa- 
żniejszy ustęp, co do przyszłej kompetencji 
Rady państwa a sejmów, znacznie wypaczył. 
Tym sposobem i sąd nasz o tej ważnej mo- 
wie musi znacznie wypaść odmienniej. Gdy 
jednak zważymy, że biuro korespondencyjne 
jest instytucją rządową, to miałby może nie- 
jaką podstawę domysł, że telegrafowało ono 
wprawdzie nie to, co reprezentant gabinetu 
powiedział, ale co uczynić zamierza, a coby 
w końcu na to wychodziło, cośmy wezoraj 
z mowy tej wysnuli. Taki sam prawie wnio- 
sek wyprowadza z niej Nowa Presse. Z fa 
ktu, że hr. H"henwarth d. 20. zupełnie prze 
milczał o reformie wyborczej, wnioskuje cna, 
że gdy w programie z d. T. bm. reformę 
wyborczą ministerjum podniosło, to ma tylko 


na myśli zmianę krajowych ordynacyj wy- | 


borezych, zapomocą której możnaby potem, 
przy nadanej sejmom inicjatywie prawodaw- 
czej także w całym zakresie kompetencji 
Rady państwa, możnaby sejmów użyć prze 
ciw Radzie państwa, i całe prawodawstwo 
przelać faktycznie na sejmy. 

„Kto mniemał, pisze Mowa Presse, że 
trzeba ezekać na wyjaśnienie sytuacji, nim 
się przystąpi do sądn 0 nowym gabinecie, 
ten albo już jest objaśniony, albo zgoła jest 
niezdolnym də robienia wniosków z zasad 
politycznych. My już wiemy, co czekało An- 
strję w chwili powołania obecnego gabinetu 
do steru. Gabinet Hohenwartha ma misję fe- 
deralną, bo dąży do wywrócenia Rady pań: 
stwa. I taktyka jego jest widoczną. Najprzód 
budżet — gdyż inne przedłożenia jeszcze 
nie są wygotowane. Potem nasiąpią przed 
łożenia, W razie odrzucenia ich będzie Rada 
państwa rozwiązaną, a gabinet. męczennik 
swych celów federalnych, swej pieczołowito- 
ści dla aejnów, każe sejmom na nowo wy- 
bierać (do Rady państwa). Z sejmami sko- 
jarzy wię gabinet przeciw Radzie państwa, 
a chybaby nie było Czechów wszelkiego ro- 
dzaju w Austrji, ażeby -pewnego pięknego 
poranku większość se,mów nie wypowie- 
działa posłuszeństwa Radzie państwa. Wszy- 
stko to można tąk urządzić bez naruszenia 
konstytucji, że w końen gabinet Hohenwar- 
tha będzie miał pretensję do nazwy najpra- 
wdziwszego ministerjum konstytueyjnego w 
Austrji.* — Nowa Presse wzywa przeto Ra- 
dę państwa, t-j: chyba jej większcść aby, 
nim nadejdą owe przedłożenia, w adresie do 
korony wysiąpiła przeciw tej polityce rządu, 
gdyż po wniesienin przedłożenia będzie już 
zapółuo. Nowa Presse zapomina, że w razie 
wniesienia takiego adresu, mogą Polacy, Slo- 
wieńcy, Tyrolczycy i t. d. zdekompietować 
Izbę, i tą drogą gabinet doszedłby jeszcze 
prędzej do przypisywanego mu przez Nową 
Pressę, celu. 

e mowa hr. Hohenwartha zmięszała 
centralistów, widać ztąd, iż jedne, jak Tag- 
blatt i Wanderer, 
pisać, inne, 
Nową. utrzymuje, żo z mowy tej nie można 
być mądrym, i w ogóle śmieją się, iż gabi- 
net, który przed dwowa tygodniami oświad- 


| czył, że ma cały program wykończony, te- | zamiarach ministerstwa utworzyć jasne- 


| 
| 


nie wiedzą eo o nim na- ; 
jak Stara Presse Bprzecznie z í 


raz prosi o delatę do wniesienia swye 


przedłożeń. Nadworny Stary Fremdbl pisze: | 
„Rząd stanął oko w oko z reprezentacją | 


państwa, i akcja może się rozpocząć na se- 
rjo. Opozycja centralistyczna wystrzelała 
swój kołczan napaści przed zebraniem się 


nistrowie czuli zranionymi. Mają się owszem 
bardzo dobrze, i z spokojem czystego sumie- 
nia czekają na to, co nastąpi. — Nie ge- 
nialnością, ale wytrwałością zdobywać sobie 
będą pozycję swą krok za krokiem — 
Ale już pierwsze spotkanie nie pozostało 
bez rezultatów. Owszem, mowa pierwsza 
prezydenta gabinetu odniosła pewien skutek 
pomyślny. Pomijając nawet treść, zgroma- 
dzenie w let poznały, że mowca jest mężem 
energicznym i stojącym wytrwale przy tem, 
co uznał za dobre. Z tonu i postawy można 
się było przeświadczyć, że mąż ten nie jest 
wiotką łozą pochylającą się za lada wiatrn 
podmuchem, ale kręprm dębem, który nie 
zważa na wiatrów igraszkę*. — Rzecz szcze 
gólna, że inne także, najniezawiślejsze pisma 
to samo, i w tych samych prawie wyrazach 
piszą o wrażeniu tonu i postawy hr. Hohen- 
wartba. 

Pisma polskie przychyltie przyjmują 
mowę Hohenwartba. Uznają zapowiedź znie- 
siepia duulzmu administracyjnego it, p. 
Jeżeli Dz. Polski po „mowie inauguracyjnej 
hr. Hohenwartha w niczem nie zmienił swoich 
zapatrywań*; jeżeli nadto „przykre na nim 
zrobiła wrażenie delata, jakiej ministerjam 
zażądało ala wniesi nia projektów do ustaw 
nowych*; jeżeli zatem Dz. Polski podzielu 
obawy Nowej Pressy, to nikt się temu dziwić 
nie będzie. kto zna ten organ „polski“. Nie 
na rękę mu nawet. że Wiener Abendpost 
zbija kłamstwa, które Nowa Presse i jej ko- 
leżanki z umysłu rozsiewsją o osobach i 
czynnościach gabinetu anti-centralistycznego. 


twierdzi, że Gaz Nar, tak srodze porzucała 
rezolucją galicyjską, że Dz. Pol. musiał się 
nią opiekować. Jutro zapewne doniesie Dz. 
Pol, że p. Lam musiał się zająć katastrem, 
przez p. Krzeczunowicza porzuconym! 

O ile sądzić można z krótkich telegra 
mów, mowa br. Hohenwartha przychylnie 
została przyjętą przez Czechów, i zaufanie 
ich do gabinetn, już prawie upadłe, jest teraz | 
większe jak po programie z d. 7. b. m. 

Półurzędowo zaprzeczają, jakoby na po- | 
niedziałek była zwołaną Rada ministrów pod 
przewodnictwem cesarza, nad notą, którą p. | 
Beust ma uwindomić zagranicę o zmianie 
gabinetu przedlitawskiego. Tagespresse dono- 
si: „Zapewniają nas, że dzisiaj (d. 20.) 
natychmiast po powrocie cesarza, powołany | 
został br. Benst, i miał długie posłuchanie u 
cesarza. Dodają, że stanowisko p. Beusta jest , 
na nowo zupełnie umocnione“, — Ale wplyw 
jego na sprawy przedlitawskie npadł. 

Dzisiaj posiedzenie Izby pauów, na któ 
rem p. Schmerling ma, jako prezydent, wy- 
stąpić z bardzo ważną mową. 


Program nowego ministerstwa. 


Mowa hr. Hohenwartha zawiera | 
program nowego rządu Ale program 
ten jest w tak ogólnikowy sposób roz- 
winięty, iż niepodobna sobie o istotnych 


| 
Rady państwa, a nie powiemy, aby się mi- 
| 


Wszakże w numerze wczorajszym Dz. Pol. 
| 
i 


go wyobrażenia. 

Nas szczególnie obchodzą trzy u- 
stepy tej mowy, które w telegramie 
były tak niedokładnie podane, iż wy 
wnioskować można było z nich dosyć 
logicznie plan ministerstwa. Tymczasem 
z dosłownego brzmienia tej mowy wi- 
dzimy, iż wcale z tych ustępów plan 
ministerstwa jasno się nie odsłania. 


Oto przytaczamy te ustępy: 

„Natomiast z ochotą getowi będziemy 
wespół działać dla konstytucyjnego zmienie- 
nia tych urządzeń, które samorząd konstytu- 
cyjny krajów poszczególnych w wyższym 
stopniu ścieśniają, aniżeli tego wymagają in- 
teresa ogółu monarchii. W tym celu będzie 
my brali inicjatywę w podwójnym kierunku 
przez przedłożenia Wys. Izbie, a mianowicie 
pod względem prawodawczym i administra 
cyjnym (oklaski z prawicy). 

„Co do pierwszego sądzimy, że zamiast 
dalszego ścieśniania kompeteneji Rady pań 
stwa, określonej $. 11. jej ustawy zasadui- 
czej, stosowniejszem byłoby przyznać sej- 
mom inicjatywę prawodawczą także dla 
spraw zastrzeżonych Radzie państwa, co da 
sejmom sposobność, właściwpóci krajów po- 
szczególnych do  najzupełuzejezego przy- 
wieść nznania, natomiast zaś zastrzega w Ra- 
dzie państwa prawo zbadania jak daleee ta- 
kie ustawy dadzą się pogodzić z interesami 
eałości, tudzicż orzekania o nieh: Pod wzglę 
dem ostatnim — administraeyjnym, zamierza- 
my przedłożyć Radzie państwa wnioski zmie- 
rzające do bardziej autonomieznego ustroju 
organizmu administracyjnego, do większego 
współudziału ludności w tymże, usuwając ró- 
wnocześnie tak nader szkodliwą administra- 
cję podwójną: z jednej strony organów rzą- 
dowych, z drugiej zaś organów autonomi- 
eznych 

„Mniemamy, że rozmaite narodowości 
znajdą w tem zarazem nową warownię, któ- 
ru je zupełnie zabezpieczy przeciw wszelkie- 
mu pogwałceniu.* 


Otóż z zestawienia obu pierwszych 
ustępów widać, iż rząd nie przyrzeka 
rozszerzyć i autonomię krajów. i w-po- 
zostawionych Radzie państwa przedmio- 
tach oddać inicjatywę i uchwalanie u- 
staw sejmom, a Radzie państwa roz- 
strzyganie czy te ustawy zgadzają się 


z interesem całości, lecz że przyrzeka | 


rozszerzyć autonomię: 1) przez oddanie 
sejmom prawa inicjatywy i uchwalanie 
tam ustaw należących według $. 11. 
konstytucji grudniowej do kompetencji 
Rady państwa, a pozostawienie Radzie 


niższą, a z Rady państwa izbę wyższą 
we wszystkich sprawach ustawodaw- 
czych, należących obecnie do wyłącznej 
kompetencji Rady państwa. Natomiast 
zaś administrację krajów pojedyńczych 
oswobodzić więcej od ingerencji bez- 
pośredniej rządu centralnego i Rady 
państwa. 

Organizacja podobna byłaby nad- 
zwyczajnie co do ustawodawstwa po- 


| tworną. gdyż między Radą pańsiwa, 


państwa prawa przyjęcia ich lub odrzn- | 


cenia; 2) przez autonomiczniejsze prze- 
kształcenie administracyjnego organi- 


wych z autonomicznemi. 

Plan ten więc nie dąży do nada- 
nia krajom szerszej autonomii ustawo - 
dawczej, wyłącznej i tylko w porozu- 
mieniu z koroną wykonywanej, lecz za- 


mierzą zrobić z sejmów krajowych izbę ! nie wszystkie kwestje od razu. 


od której zawisły jest rząd centralny, a 
pojedyńczemi krajami koronnemi, od 
których zawisły byłby jedynie rząd 
krajowy, niema żadnej równowagi od- 
powiedniej. Sejmy pojedyńcze krajów 
koronnych nie mają możności takiego 
oddziaływania na Radę państwa, w ja- 
ki sposób w ustrojach ustawodawczych 
oddziaływa zawsze Izba niższa na Izbę 
wyższą. Wszelkie więc uchwalanie u- 
staw w sejmach krajowych nie miało: 
by większego znaczenia, jak dotych- 
czasowe uchwalanie wniosków do u- 
staw na podstawie $ 19.statutu, przed- 
kładanych przez sejmy do Rady pań- 
stwa. Zresztą nie wypowiedział mini- 
ster prezydent, czy Rada państwa ma 
lub nie ma zachować potem i nadal 
prawa uchwalania z własnej inicjatywy 
ustaw, obowiążujących całe państwo. 
W razie zaś, gdyby w planie minister- 
stwa było zachowanie tego prawa i na- 
dal Radzie państwa, to inicjatywa i 
prawo uchwalania w podobnym zakre- 
sie ustaw obowiązujących tylko kraj 
dotyczący. stałyby się czystą iluzją, a 
jednak podtrzymywałyby i uwieczniały 
ciągłą walkę sejmów przeciw Radzie 
państwa, a Rady państwa przeciw 
sejmom. 

Jeśli istotnie taką myśl zawiera 
program nowego ministerstwa, to z 
góry przepowiedzieć mu można najzu- 
pełniejsze fiasko. Nie pokój wewnętrzny 
przeprowadzenie tego planu przywróci- 
łoby, lecz wywołałoby jeszcze zaciętszą 
wojnę. A nawet uwierzyć niepodobna, 
ażeby drogą wytkniętą przez konsty- 
tucję grudniową, dał się ten plan urze- 
czywistnić 

Naszem zdaniem nikt nie wymy- 
Ślił i nie wymyśli teorji, podług której 
w Austrji całej od razu spokój wewnę- 
trzny dałby się przywrócić W rachunek 
wziąć trzeba dane stosunki i podług 


| nich działać. Praktyka, w jaki sposób 
zmu w krajach, zlaniem władz rządo- | 


| 


inne państwa z wewnętrznych sporów 
przyszły do uregulowanego spokojnego 
życia publicznego uczy nas, iż tam 
brano jedną kwestję po drugiej, pilniej- 
szą przed mniej pilną, dojrzalszą przed 
mniej dojrzałą i te załatwiano — a 


I w| 


į dzisiaj zebrała się Izba posłów. 


| 


już nie pamiętamy, 


Rok X. 
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Austrji tym torem postępywać należy. 
Załatwić należy najpierw kwestję gali- 
cyjską, tj. rezolucję sejmową, jako naj- 
dalej rozwiniętą i najmożliwszą do roz- 
winięcia, potem przystępywać do dru- 
giej, np. czeskiej, jeśli do załatwienia 
dojrzeje. I ministerstwo Potockiego roz- 
biło się o chwytanie wszystkich kwe- 
styj od razu. I dzisiejsze ministerstwo, 
jeśli tą drogą pójdzie, rozbije się je- 
szcze prędzej. 

A załatwiając te sprawy jednę po 
drugiej, im więcej i ściślej oddzielony 
będzie przy rozszerzeniu autonomii za- 
kres ustawodawczy sejmowy od żakre- 
su Rady państwa, tak ażeby żadne nie 
mogły powstać starcia i spory, tem 
załatwienie będzie stosowniejszem i 
więcej ubezpieczającem spokój wewnę- 
trzny Austrji, 


KORŻÓPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń d. 20. lutego, 
F Ruch konstytucyjny począł się na 
nowo. Onegdaj odbyła się narada w klubie 
centralistów, wczoraj w klubie polskim, a 


Klub centralistów zajmował się sprawą 
budżetową; objawiły się dwa zdania. Dr. 
Giskra był za natychmiastowem i bezwarun 
kowem odmówieniem podatków, dr. Herbst 
zaś stanowczo upierał się przy pozwoleniu 
podatków na marzee. W mowie swej dr. 
Herbst podniósł z naciskiem, że zupełne od- 
mówienie w myśl dr. Giskry byłoby ekspe- 
rymentem arcyniebezpiecznym, gdyż mogło- 
by zmusić rząd do chwycenia mę innych, 
mniej parlamentarnych środków, aby utrzy- 
mać maszynę państwową w ruchu. „Takiem 
zresztą pozwoleniem, rzekł mowca, w niesem 
sobie nie ubliżymy. W biegu tego miesiąca 
okaże się, czy oświadczenie rządn, iż trzy 
ma się konstytucji, nie jest próżnym fraze 
sem, a wtedy będzie Izba mogła każdego 
ezasn odrzuceniem budżetu zmusić rząd do 
ustąpienia.“ Przy głosowaniu okszało się, 
że wniosek dr. Giskry liczy bardzo mało 
zwolenników , rząd zatem może być spokoj- 
nym, pobór podatków na marzec będzie mu 
pozwoelony. Iana jednak rzecz, czy dobrze 
użyje tegu czasu jednomiesięcznego. i szybko 
przeprowadzcnemi ugodami z muiejszością 
rajchsratową utworzy dla siebie większość w 
Radzie państwa. 

Obrady klaba polskiego są dotychczas 
zupełną tajemnicą pokryte. Delegaci zobo- 
wiązali się do zachowania sekretn, i tyle 
tylko mogłem się od nich dowiedzieć. że 
przedmiotem obrad były propozycje, p. Gro- 
cholskiemu tak przez rząd, jak i przez dr. 
Rechbauera (w imieniu centralistów) peczy- 
nione, że do uchwały nie przyszło, i że 
wybrano komisję pięciu do dalszego prowa- 
dzenia rokowań ugodowych. 

Zebranie dzisiejsze w Izbie posłów było 
bardo liczne. Galerje były już na dwie go- 
dzin przed otwarciem posiedzenia przepeł 
nione, a przed gmachem, jak tego dawno 
cisnął się tłum, aby 


przypatrzyć się nowym ministrom, którzy 
punktualnie przybyli i fotele ministerjalne 


zajęli. Podczas odczytania nadeszłych przed- 
łożeń i petycyj panował wielki ruch na ła- 
wach lewicy (centralistów) ; polityka i saty- 
ra dostarczała tam wątku do żywej i głośnej 
konwersacji. Natomiast na ławach prawicy 
zupełna cisza. Delegaci polscy, prawie w 
komplecie będący, siedzieli spokojnie, a w 
ich twarzach odbijała się powaga sytuacji. 
Podczas mowy prezydenta gabinetu raz tyl- 
ko dali brawo, t.j). przy zapowiedzi u- 
stępstw autonomicznych. Ale i reszta prawi- 
cy nadto tylko raz jeszcze przyklasnęła, a 
przy zakończeniu mowy hr. Hohenwartha 
panowała niesamowita cisza, co jest niejako 
dowodem , że rząd, przynajmniej dotychczas, 
żadnego niema za sobą stronnictwa w Izbie, 
a więc w samej rzeczy stoi poza stron- 
nietwami. 

Pomiędzy odczytanemi dzisiaj przedło- 
żeniami znajduje się konwencja z Moskwą 
do uregulowania koryt Sanu i Wisły. Dołą- 
czone motywa opiewają w treści jak nastę- 
puje: Ruch żeglugi na tych dwóch rzekach 
wynosi rocznie przeszło 2 miliony cetnarów. 
Skutkiem wylewów ponosi państwo rocznie 
szkodę na 400.000 złr., tak, że obie strony 
Anstrja i Moskwa uznają niezbędną potrzebę 
uregulowania koryt Sanu i Wisły. Regalacja 
ma obejmować 24 mil przestrzeni pograni- 
cznej między Niepołomicami i Zawichostem i 
uzupełnienie istniejących już badowli wodnych 
na przestrzeni Wisły po Kraków. Koszta o- 
bliczone na 1,881.000 złr. na właściwe prace 
regulacyjne na 550.000 złr. w. a na budowę 
tam; pierwszą sumę ma pokryć fundusz 
budowli wodnych, drugą konkareucja miej- 
scowa. Robota rozłożona na 10 lat, tak, że 
skarb publiczny da rocznie 54.000 złr. a 
konkurencja 28.000 złr. 


Przegląd polityczny. 


Sekta anti-narodowa w Zaborze pruskim, 
prowadzona przez Zmartwychstańców, a pro- 
tegowana przez ks. hr. Ledóchowskiego i 
władze pruskie, nie zaniedbuje się w usiło- 
wańiach skierowanych do opanowania opinią 
kraju. W skład jej wchodzą nieliczne osoby, 
ale za to wytrawne w sztuce intryg. Pan 
Morawski z Jurkowa, ks. Stagraczyński, re- 
daktor Tygodnika Katolickiego i ks. prałat 
Kożmian, są głównemi sprężynami w Po- 
znańskiem zgubnych dla kraju dążeń, a ich 
szyldem protegowany Prusaków, ka. arcybi 
skap. Dla dójścia do celu, La nowa kopia 
ojeów jeżnitów, wiernie naśladuje tychże za- 
sady, nie przebierając w środkach. 

Jak Batrąpi moskiewscy, tak ks. Halka 
Ledóchowski, okólnikiem wezwał podwładne 
sobie duchowieństwo do przystąpienia do zna- 
nego już czytelnikom programu kościańskie- 
go, który zapowiada stanowczy rozłam w 
społeczności naszej. Okólnik ten jest rozka- 
zem, tajną drogą doręczonym, nic więc dzi- 
wnego, iż bardzo wielu księży przekonania 
awe podporządkowało woli zwierzchnika — 
niemniej jednak, co jest godnem uznania, 
plany Zmartwychstańców w łonie nawet du- 
chowieństwa znajdują opozycję i należe potę- 
pienie. Zasłaguje też pod tym względem na 
uwagę ogłoszony w wtorkowym nymerze Dz. 
Pozn. list zacnego kapłana polskiego, cha- 
rakteryzujący zgohne następstwa działań 
Zmartwychwstańców. Oto jeden z ustępów. 
w którym szanowny pasterz boleje nad smu- 
tnym rozłazmem społeczności polskiej : 

»--..Od czterech lat ks. arcybiskap za- 
kazuje duchowieństwa mięszać się do agita 
cyj przedwyborczych i wpływać na wybory 
drogą jawną; duchownym, którzyby powa- 
żyli się powyższy przekroczyć zakaz, ko- 
ścielnemi grozi karami Tyg. Katol. urzędowy, 
jak dziś już wiadomo, organ arcybiskupi, od 
czterech lat w arkuszowych polemikach z 
dziennikarstwem świeckiem, wmawia w da: 
chowieństwo niestosowność mięszania się nie- 
tylko do agitacyj przedwyborczych, ale 
wszystkich tych spraw, które wybitniejszą 
odznaczają się dążnością narodową. Publi- 
czność świecka od lat czterech boleje, patrząc 
na wyłom, dokonany w zastępie narodo- 
wych szermierzy, a boleje słusznie, bo usu- 
nięcie się duchowieństwa od spraw narodo- 


wych ułatwiło dotychczas zwycięztwo nie- 
mieckiemu obozowi, a i pomiędzy obywatel- 
stwem świeekiem przez czas pewien gnuśną 
utrzymywało apatję i niewytłamaczoną dla 
prac organicznych obojętność. Najznakomitsi 
narodowi pisarze, Kraszewski, Libelt, 
wszystkie redakcje gazet polskich, z wy- 
jątkiem jednego Czasu, ślepo wierzącego elu- 
kubracjom swego korespondenta poznańskie- 
go. wszyscy prawi obywatele z stanowiska 
narodowego potępili te antinarodowe tenden- 
cje do zupełnego dążące rozbratu, szląc sło- 
wo przestrogi i upomnienia, by nie zaciera- 


' m0 w duchowieństwie charakteru polskiego, 


— w tem duchowieństwie, które w niedale- 
kiej jeszcze przeszłości, za rządów ks. pry- 
masa Przyłaskiego, dzieliło z narodem ka- 
żdą szczęspą i nieszczęsną dolę. — Głosu 
tego, który cichem echem odzywa się dotąd 
w sercu wieln kapłanów polskich, opłakują- 
cych antinarodowy system jednakże 
słuchać nie chciano, owszem, Kraszewskiego, 
Libelta i wszystkich  patrjotów prawych 
okrzyczano za rewolucjonistów, radykalistów, 
— a cheąc do reszty zerwać węzeł miłości, 
łączący dnchowieństwo z stronuictwem pa 
trjotycznem, niesłusznie ostatnie posądzono o 
zasady antikatoliekie i w poczet nieprzyjaciół 
kościoła policzono. ..* 


Telegram doniósł nam rano, jakie Bismark 
Thiersowi postawił waranki pokoja, a te są 
tak uciążliwe, iż przyjąć je może tylko ten, 
co jest zupełnie ubezwładniomym, pozostaje 
w zupełnej niemocy. Takim zaś najazd 
dzięki nieporadności rządu, zwanego dziś w 
Paryżu rządem narodowego upadku, nczynił 
paród fvancuzki. Francja zgodzić się dobro- 
wolnie na żądania pruskie nie może w ża- 
den sposób, spełnić je nie jest nawet w sta- 
nie, a więc zmnszona do uległośei na podo- 
bnych warnnkach, można powiedzieć, zawrze 
nie pokój ale tylko chwilowe zawieszenie 
broni. 


Jak cała ludność francnzka tak nie 
mniej jej reprezentanci wyraźnie znamionują 
swe pokojowe usposobienie znęcanie się je- 
dnak Prasaka nad zwyciężonym jest przeli 
czeniem się jego. W Zgromadzeniu nie wie- 
ln znajdzie się takich, coby mieli odwagę 
choćby w połowie przyjąć żądania najazdu. 
Francja gotową będzie spłacić choćby w wiel- 
kiej przesadzie koszta wojny, jakkolwiek mi- 
mo jej licznych zasobów 7 miliardów fran- 
ków wypłacić będzie tradno, zaboru jednak 
terytorjalnego aankcjonować nie może. Ta- 
kiem jest istotne usposobienie całej ludności 
francazkiej, gdy więc niechętnie widziany 
przez większość Zgromadzenia narodowego 
Wiktor Hugo, przemówił za nierozdzielnością 
Francji, zapomniano kto to mówi, i przemó- 
wienie przyjęto z ogólnym entnzjazmem. Po 
nad to jest jeszcze może większego znacze- 
nia patrjotyzm gorący mieszkańców, za- 
grożonych zaborem prowincji, którzy i 
dziś domagają się dalszej walki i mimo 
nacisku bnszających tam Prusaków obierają 
swym reprezentantem Gambettę, jako przed- 
stawiciela polityki wojennej. Gdyby dziś 
więc skntkiem małoduszności obcych państw 
udało się Bismarkowi zadowolnić swe za- 
cheenia, to w krótkim czasie Europie gro- 
ziłby nowy, nie mniej od dzisiejszego krwa- 
wy dramat. Widzą możebność tego rządy 
neutralne, i mimo swej trwożliwości przez po- 
czucie samozachowawcze uzupełniają uzbro- 
jenia. W Anglii głównie ukazuje się ów ruch 
zbrojny. Z losu, jaki spotkał stolicę Francji, 
mieszkańcy Albiona czerpią tę naukę, że i 
Londyn należy fortyfikować i w tym cela 
podobno czynią jaż odpowiednie przygoto- 
wania. 

Przezorny Bismark jeżeli zechce poskro- 
mić w sobie dzikie zachcianki i bez uprze- 
dzeń w przyszłość spojrzy, sądzić wypada, 
iż zmieni awe żądania i znacznie je zmodyfi 
kuje.— Zasługuje też na uwagę, co pisze 
Journal de Bordeawz, jakkolwiek należy to 
brać jeszcze pod zastrzeżeniem. Telegram 


donosi, iż według powyższego dziennika Bis- | 
iż honor | 


mark poczynił takie ustępstwa, 


Francji zawarciem pokoju nie będzie nara- 
tony. Spór o terytorjalne ustępstwa miano 
załatwić w sposób przychylny dla zwyciężo- 


nych i że właśnie dziś Zgromadzenie naro- | 


dowe odnośne pod tym względem otrzyma 
komunikacje od Thiersa. Czyżby mocarstwa 
dla oddalenia grożącej w przyszłości burzy 
zdobyły się na odwagę poskromienia damy 
zwycięzkiego krzyżaka ? 


(Z wieczornego dodatka, wydanego dla 
prenumerantów miejscowych i tych zamiejsco- 
wych, którzy opłacili koszta  dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej: 


Na posiedzeniu francnzkiego Zgroma- 
dzenia narodowego z d. 20 bm. wniósł Fa- 
vre, aby wybrano komisję z 15 członków do 
asystowania rokowaniom pokojowym. Komi- 
sja ta ma po ukończeniu układów zdać o 
tem sprawę Izbie. Wniosek ten przyjęto i 
21. bm. ministrowie Thiers i Jules Favre 
przybyli w towarzystwie tych 15 deputowa- 
nych do Wersalu Posiedzenia konstytnanty 
przerwano z powodu trwania rokowań do 
24. bm. Instrument pokoju przyjdzie bezpo- 
średnio pod rozbiór pełnej Izby, bez po- 
przedniego odsyłania go do biur izbowych. 

Gdyby stawiane przez Prusaków wa: 
ranki pokojowe nie zostały przyjęte, i wal- 
ka miała na nowo rozpocząć się, Prusacy 
zrównają z ziemią fortyfikacje Paryża, i sa- 
mą stolicę ebaadzą. 

Pyryzka policja w niezmiernym jest 
kłopocie z powodu spodziewanego wejścia 
Prusaków do Paryża, na co się bardzo za- 
nosi. Łatwo przewidzieć, że Niemcy nie po- 
zostawią bez pomsty najmniejszego uniesie- 


Bienia rozpaczy przeciwko każdemu prostema | 


żołnierzowi, a jakżeż tn utrzymać w kar 
buch roznamiętnioną do szaleństwa ludność 
dwumiiionową! Londyński Daily Telegraph 
donosi, że jaż teraz znachodzi policja po do 
mach mnóstwo ukrytej broni, petard rozma- 
itych i bomb Orsiniego, przygotowanych 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa do 
spożytkowania podczas trynmfalnego pocho- 
du Niemców w mary stolicy Francji 

Na miasto St Denis pod Paryżem, li- 
czące 40.000 mieszkańców nałożyli Niemcy 
800 000 fr. kontrybucji. 

Do Wersalu powołano malarzy Bleibtrena 
z Berlina i Wernera z Karlsrohe, aby n- 
nieśmiertnili na płótnie uroczystość prokla- 
mowania cesarstwa niemieckiego w Wersalu 
i tryamfalny pochód Niemców do zdobytego 
Paryża 

Z Wersalu donoszą do berlińskiej Kreuz- 
zeitung: „Musiano zawiesić wydawanie prze- 
pustek z Paryża do Wersalu, bo Wersal był 
przepełniony Paryżanami, zkąd powstała na 
nowo drożyzna żywności. Jeszcze ciągle wię- 
cej jest zbrojnych w Paryżu niż na około 
Paryża; sama gwardja narodowa liczy 300 
tysięcy ludzi zbrojnych. Pod Paryżem stoi 
wszystkiego tylko siedm korpusów, natomiast 
stoją na południn od szwajcarskiej graniey 
aż do Loary 2. 7. i 14. korpusy, w samym 
Orleanie i okolicy 6 korpus, od Orleanu do 
Alengon, przeciwko Chanzemu korpusy: 3., 
4., 9. i 10. jakoteż trzy dywizje kawalerji, 
na północy 1. i 8. korpus przeciwko Faid- 
herbowi.* 

Ajenci pruscy agitowali w Nizzy i Sa- 
baadji za tem, aby podpisywano adresy o 
oderwanie tych krajów od Francji. Teraz te 
legrafują z Berlina do Neue fr. Presse, że 
przy zawierania pokoju mają być te petycje 
„uwzgłędnione.* 

Francuzki minister spraw wewnętrznych 
miacował podprefektów w powiatach Corbeil 
i Etampes pod Paryżem. Pruski prefekt w 
Wersalu, p. Brauchitsch, noieważnił te nomi 
nacje 

W Paryżu urządzają Palais Royal na 
mieszkanie dla prezydenta  rzeczypospolitej, 
p. Thiersa. 

Podczas zawieszenia broni przewieziono 
wszystkich chorych i rannych niemieckich 


| żołnierzy do Niemiec, wojsko zaopatrzono w 


nowe mundury, a ówiczenia odbywają się 
nieustannie z największą gorliwością. 

Po zawarciu pokoju ma ceaarz Wilhelm 
wracać do Berlina przez Sztrasbarg, Karla- 
ruhe. Stuttgard, Monachium i Drezno 
wazędzie będą się oczywiście odbywały ofi- 
cjalne owacje na cześć starego despoty, na 
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| i za miarę, 


Spory kościelne w Bułgarji dawały Mo- j le Reine. Połamali tam wszystkie uarzędzia 


skwie bardzo wiele materjału do utrzymy- 
wania tam ciągłych miesnasek. Aby raz na 
zawąze położyć koniec temu, załatwiła Por 
ta tę sprawę w ten sposób, 
wyznaczony został osobny metropolita z pła. 
cą roczną 100000 piastrów, zapełnie nieza- 
wisły od patryarchy stambalskiego. Moskwa 
nie r.da jest zgodzie 

W Dzienniku Poznańskim czytamy : „Pan 
Strom, były asesor rejencyjny w Poznania a 
po śmierci smutnej pamięci p. Baerensprun 
ga zastępca dyr. policyjnego w Poznaniu, 
piastuje obecnie urząd podprefekta w Sztras- 
burgu ; takie samo stanowisko zajmaje w 
Epinal były tutejszy asesor rejencyjny p. 
Herzog. Jeżeli się zważy, że po aneksjach, 
dokonanych w r. 1866, znaczną liczbę urzę- 
dników wyższych i niższych, mianowicie po- 
licyjnych, przeniesiono do krajów świeżo na- 
bytych, i że to samo przy obecnem  powię- 
kszeniu obszaru terytorjalnego wielkiej oj- 
czyzny niemieckiej się dzieje, przyjść trzeba 
do przekonania, że nasze W. ks. Poznańskie 
musi być dobrą szkołą dla urzędników poli- 
cyjnych.“ 


Kronika wojenna. 


Paryż. Mimo wielkiego przywozu 
żywności, ceny jej jednak są jeszcze cią- 
gle dość wysokie. Dzienniki francnzkie tió- 
maczą to powszechną chęcią robienia za- 


pasów "na niepewne czasy bliskiej przy- 
szłości. 
Dzienniki francuzkie skarzą się także 


pa straszne złodziejstwo i grabieże, jakie się 
dzieją pod bramami Paryża. Jest tam liczna 
warstwa złodziei, rabusiów i włóczęgów, 
którzy kiedy nie mają jaż czego grabić i 


kraść, ciągną z wyciągniętemi rękami do 
Prusaków, żebrząc u nich resztek ży- 
wności 


„O kilka kroków od kościoła w Neuilly, 
pisze le petit Moniteur, tabnsie zdobyli sztar- 
mem worek, naładowany kartoflami. Dare- 
mnie dwóch ludzi dobrej woli pospieszyło 
na pomoce właścicielowi. Wawnięszali się do 
bójki, a nie przeszkodzili grabieży. 

We dwie godziny potem trzej najbez- 
czelniejsi z tych rabusiów, sprzedawali na 
chodnika skradzione przez siebie ziemniaki 
za którą wieśniak żądał dwa 
franki, ci brali cztery, 

„Tylko niech nam nie mówią, pisze da- 
lej ów dziennik, że głód i nędza pociąga ie 
tłumy do grabieży i do żebrania żywności u 
Prusaków, kiedy się cierpiało przez długie 
miesiące, można jeszcze dni kilka  przecier- 
pieć, a 19 ua 20 z tych zuchwałych złodziei 
są spekulantami, którzy pozwalają nato, że 


nieprzyjaciel lży ich, odpędza, pogardza 
nimi, i czasami daje im lekcje patrjo- 
tyzmn. 


Z okolic Paryża. Bourg la Reine. 
W Opinion nationale czytamy: „Jeden z na- 
szych przyjaciół, który zwidzał tę miejsco 
wość, dostarcza nam następujących szcze- 
gółów : 

„Zewnętrzna postać Bourg la Reine jest 
nadzwyczaj ciekawą. Na placu, gdzie się 
zwykle jarmark odbywa, urządzono targ i 
można się tam z łatwością zaopatrzyć w ja- 
rzyny, jaja i mięso. Prusacy urządzili tam 
sobie swoim obyczajem małe mieszkania. 
Naprzykład ruchomości pana X., który mie- 
szka na drodze z Hay przenieśli do domo, 
który zajmuje komendant pruski, do domu 
którego urządzenie widocznie nie przypadło 
do gustu komendanta. 

„Umeblowanie zresztą przedstawia wszę 
dzie dziwną mięszaninę. najezdzcy pozabierali 
ztąd i z owąd co im siç podobało. Komoda 
palisandrowa obok orzechowego krzesła, łó 
tko mahoniowe stoi obak dębowego ato- 
łu. Pewien właściciel wpadł na myśl szczę- 
śliwą przed schronieniem się do Paryża wy- 
bicia nazwiska i adresu swego na wszystkich 
meblach swoich. Meble te znajdują się dziś 
w dziesięciu różnych domach. 

„Przechodząc ulicą, widzę siedzącego w 
oknie Prusaka w szarym szlafroka z wyło- 
gami czerwonemi i puszczającego dym z dła- 


* "vu 


że dla Bółgarji - 


i machiny. Wojna, którą prowadzą z nami, 
jest również wojną przemysłową i handlową. * 

Przyszłość Francji. Pod tym tytn 
łem Le petit Moniteur podaje wyjątek z listu 
p. Jules Sandoz z Neufchatelu do pani Er- 
nest, artystki, która zjednała sobie pochwały 
Sorbony i mazeum berneńskiego. Pana Jules 
Sandoz nazywa Monitor jednym z najsubtel 
niejszych i najbardziej francnskich umysłów 
w Szwajcarji. List zawiera w sobie wieiką 
naukę dla Francji, jak i dla każdego narodu 
w podobnej sytuacji będącego, i dla tego 
powtarzamy go tutaj : 

„Staram się chłodno patrzeć na rzeczy 
i oto moje przekonanie: 

„Francja dzisiejsza, n raczej Francja 
wczorajsza zgubiona , zgubiona bezpowrotnie. 
Zale nasze i gniewy w niczem rzeczy nie 
zmienią. Dzisiaj chodzi nie o płacz , ale o to, 
aby patrzeć w przyszłość, i działać w celn 
odbudowania nowej Francji na innych pod- 
stawach. Panowanie siły trwa tak dlugo, 
jak trwa sama siła, to jest zawsze dość 
dłago dla tych, nad któremi panuje, ale w 
istocie przez czas bardzo ograniezony. Pano- 
wauie inteligencji w połączeniu z wielkością 
moralną nie ma granie, i to jest właśnie 
panowanie, które Francja odwojować winna, 
nawet po zawarciu pokojn. 

„Dajmy wymrzeć temu pokoleniu zaży- 
temu przez despotyzm , i nadto słabemu, aby 
je mogło zahartować nieszczęście. Przygotuj- 
my nowe pokolenie, i zostawmy mn w spu 
ściżnie nasze boleśne doświadczenia, i wy- 
chowanie męzkie a silne. Upokorzmy się bez 
piaczn, i nie znżywając energii naszej w 
bezsilnych wyrzekaniach. Wtedy jest wielkość 
w nieszczęściu, kiedy się je umie przyjąć, nie 
upadając na duchu. Na ziemię dziś obaleni, 
wstańmyż jatro na nogi, nie już żeby 
walczyć, ponieważ walka jest niemożliwą, 
lecz żeby przebudować. Będzie to praca 
cicha, ale żyzna i błogosławiona. 

„Niezrozumiani często, wyśmiani, może 
nawet prześladowani, trzymajmy wysoko 
wzniosłą chorągiew sumienia, surowej mo- 
ralnoś i, uszanowania dla wszystkiego co 
jest Świętem. Wszelkiemi sposobami ruz- 
szerzajmy naukę zdrową i grantowną. Wal- 
cezmy do upadłego z chaawinizmem i naro- 
dowemi przesądami... Francja może odzy- 
skać stanowisko swoje pierwszego narodu w 
świecie, tylko potrzeba, ażeby nie ona tem 
się chwaliła, ale żeby tak o niej mó- 
wiono. 

„W obecnej chwili oczeknją wielkich 
przełamów wewnętrznych we Franeji Ale 
dajmy przejść burzy a patrzmy wyżej. Bóg 
nie pragnie zguby wielkich narodów. Zanadto 
ją obdarzył, zanadto ją wysunął w przednie 
straże dziejów nowożytnych, aby ją miał 
opuścić, a sama Francja zanadto wiele liczy 
dusz szlachetnych i sere wspaniałych, aby się 
nie podniosła. Odwagi więc! i eierpliwości! 
Na pól zwyciężona Francja mogłaby zacho- 
wać złudzenia swoje. Dziś mieć już ich nie 
będzie, i jej obudzenie się moralne jest przez 
to zupełniejszem. Co sie mnie tyczy, to ja, 
który usiłuję z wysoka patrzeć ma polity- 
czne wypadki i przełamy społeczne, daleki 
od rozpaczy, sądzę, że spostrzegam wstającą 
jutrzenkę innej, nowej przyszłości”, 


F T ua 
KRONIKA. 

- Kurjerek iwowski. Die Wacht 
an der Pełtew, zajmująca tutaj katedry uni- 
wersyteckie. ma wltrótce znależć sposobność 
do nowego ubliżecią narodowości naszej, w 
opróżnieniu katedry botaniki po d rze Weiss 
przenoszącym się do Pragi. O katedrę tę kc” 
petują dwaj Polacy, lecz panom Niemcom. u 
leżącym do owej kliki ludeżerczej, z któ 
wiązać się nam każe Dziennik Polski, bardzu 
jest nie na rękę w::mocnienie nowym człon- 
kiem grona profesorów Polaków, rozgłaszają 
więc, i zapewne relację w tym duchu uczynią 
ministerstwu, iż bruk tu zupełny ludzi zdol- 
nych, odpowiednich do objęcia katedry bota- 
niki, zamierzają tedy powierzyć zastępstwo 
tej katedry profesorowi Schmidtowi, kt 
przed p. Kreutzem w podobny sposob opau, 


apa 


rewizję w pomieskaniu pewnego żydka, kraw- 
cą na starej taudecie, słynnego gracza w bi- 
lard, na którego padało podejrzenie, że od ja- 
kiego czasu nie zadawalnia się samą sławą, 
lecz że przy nadarzonej sposobności pokryjomu 
zabiera z sobą bile z słoniowej kości. Znale 
ziono też u niego 9 takich bil, wartości 50 
złr., lecz oprócz tego także część ubiorów, 
pochedzących z owej kradzieży  listopado- 
wej. W kieszeni szanownego mistrza bilardo- 
wego znaleziono 14 witrychów, a w kuferku 
21, sporządzonych z nmiepospolitym talentem. 
Sąd krajowy dostał więc w opiekę jednego z 
najniebezpieczniejszych rzezimieszków lwow- 
skich, 

— Zaproszenie. Z powodu rozpoczyna- 
jącej się kadencji nowo wybranej, na podstawie 
statutu, Rady miejskiej, odbędzie się we czwar- 
tek dnia 23. lutego b.r. o godzinie 10. przed 
południem, uroczyste nabożeństwo w kościełe 
archikatedralnym obrządku łacińskiego. 

Zapraszam szanownych pp. radnych na to 
nabożeństwo, łącząc uprzejmą prośbę o zebranie 
się tym celem w sali _ ratuszowej o godzinie 
pół do 10. rano 

Lwów, dnia 21. lutego 1871. 

Szemelowski. 

— Zaproszenie na pierwsze posiedzenie 
nowo wybranej Rady miejskiej, które się 
odbędzie w celu ukoustytuowania się we czwar- 
tek dnia 23: lutego b. r. o godzinie 6. wieczo- 
rem w sali ratuszowej. 

Lwów, dnia 21. lutego 1861. 

Szemelowski. 

—  Mianowania. Radca dworu przy 
galic. dyrekcji skarbowej, p. Leopold Prach- 
tel-Morawiański, przechodząc w stały stan 
spoczynku wyrażone ma sobie uznanie cesar- 
skie. 

Nadradca skarbowy II. klasy p. Jan Wit- 
temberski, mianowany nadradcą I. klasy przy 
galic. dyrekcji skarbowej. 

— Lwów d. 2i.lutego. Podpisani upro- 
sili historyka i radcę szkolnego p. Henryka 
Schmitta o 12 wykładów z dziejów porozbio- 
zowych Polski z przeznaczeniem połowy do- 
chodu na wsparcie emigracji polskiej w skutek 
ostatnich wypadków wojennych (wojoy fran- 
cuzko-pruskiej) bez utrzymania pozostałej. 

Wykłady te odbywać się będą począwszy 
od dnia 25. lutego b. r. co wtorku i soboty 
od godz 6. do 7. po południu w wielkiej sali 
ratuszowej. 

Cena na wszystkie wykłady wy- 
nosi: a) miejsca na krześle 4 złr.; b) miejsca 
stojącego w sali 2 złr ; na każdy zaś po- 
jedyńczy wykład: 1) miejsca na krześie 
50 ct.; 2) miejsca stojącego w sali 25 ct.; 
3) miejsca na galerji 15 ct. 

Biletów dostać można w księgarniach pp. 
Milikowskiego, Wilda Seyfartha i Czajkow- 
skiego, Grubrynowicza i Schmidta, w cukier- 
niach Rotlendera, Żmndzińskiego, i w handlu 
Jsskólskiego, tudzież w dzień wykładów przy 
kasie. 

Lwów d. 21. lutego 1871. 

Dr Juliusz Popiel, 

dr. Józef Sermak, _ Paweł Skwarczyński 

— Z komisji do zbierania zboża 
ma zasiew dla Francji. Rada Oddziału 
Lwowskiego Tow. gosp. galicyjskiego na po- 
siedzenia w dniu £0. lutego rb. wybrała ze 
swego grona komisję dla zajęcia się zbieraniem 
zboża ma zasiew, dla pożogą wojny zniszczo- 
nej Francji. W skład komisji weszli pp. Mie- 
czysław Darowski, dr. Józef Sermak, ks. U- 
fryjewicz, przeor OO. Dominikanów, dr. Józef 
Mileret. 

Komisja po otrzymaniu odpowiedzi, o- 
głoszonej już w pismach czasowych od hr, 
Mosbourga, ambasadora Francji we Wiedniu 
zwiastującej, że zboże zebrane dla Francji, 
przesłane do Wiednia dyrektorowi kolei, panu 
Bontonx, bezpłatnie z Wiednia do Marsylii 
wyprawionem zostanie, wystosowała prośby 
do dyrekcji kolei Czerniowieckiej, Północnej i 
Karola Ludwika o uwolnienie zarówno jak 
to dyrekcja kolei południowej uczyniła, od o- 
płaty zboże dla Francji przesłać się mające. 
Z tych dotychczas tylko dyr. kolei Karola Lo- 
dwika odpowiedziała, przychylając się do proś- 
by, wszakże zastrzegając sobie, aby nie w 
mniejszych ilościach każdorazowo niż 200 ce- 
tnarów zboże przesyłanem było, i że przesyłki 
po koniec miesiąca marca ukończone być po- 
winny. 

Otrzymawszy w dniu 20. bm. tę pomyśl- 
ną dyrekcji kolei Karola Ludwika rezolucję, 
za którą niniejszem oświadczamy szan. dyrek- 
cji, zuanej ze szlachetnej ofiarnośći dla cier 
piących uroczyste podziękowanie, odnieśliśmy 
się telegramem z ponowieniem prośby do dy- 
rekcji kolei Czerniowieckiej, a dziś do dyrek- 
cji kolei Północnej, lecz choć odpowiedzi do 
tej chwiłi nie otrzymaliśmy żadnej, tuszymy 
sobie, że dyrekcje pomienione pójdą w ślady 
dyrekcji kolei południowej i Karola Ludwika. 
Tym sposobem przesyłka wzdłaż stu milowej 
linii kraju naszego, a od granicy naszej ko- 
lejami północuą i połuduiową, aż do Marsylii 
byłaby wolną od opłaty. 

Zważywszy, że w ostatecznem zniszczeniu 
Francji, niczem jej tyle dopomódz na razie 
nie możemy jak ziarnem na zasiew, i pewni, 
że udział w tem jest dła każdego rolnika spo- 
sobniejszym, niż groszem gotowym, za który 
we Francji zboża i połowy po cenie u nas 
miejscowej nabyć nie można, poważamy się 
ponowić prośbę © możebnie jak najliczniejszy 
udział w tym zasiłku zboża dla Francji na 
zasiewy, i o jak najspieszniejsze przesyłanie 
tegoż do Lwowa. Partje zboża, zebrane we 
wschodniej części kraju naszego od Podwoło- 
czysk do Sniatyna w ilości wynoszącej 200 
cetnarów wiedeńskich, wyprawiając do Lwowa, 
należy oznaczyć kartą frachtową, że to dla 
Francji, gdyż taka przesyłka wolną jest od o- 
płaty, Od muiejszych ilości zboża upraszamy 
albo o opłacenie frachtu, oddając na kolej, 
albo o asygnowanie opłaty, do członka komi- 
sji przew. ks. Ufryjewicza, przeora klasztoru 
00. Dominikanów, którego w każdym razie 
potrzeba zawiadomić o wysłaniu zboża do Lwo- 
wa, a który z otrzymanego zboża zakwituje ; 
komisja zaś przesyłkę opłaci i zajmie się dal- 
szem do Francji tejże wyprawieniem. Komisja 
zwraca nwagę, że pożądanem jest każde ziar- 


no jare, wyjąwszy kukurudzy, hreczki i pro- 
a2, których we Francji nie uprawiają. 

Komisja w powiecie Lwowskim rozesłała 
przed kilku dniami odezwy i zaproszenie do 
udziała i zachęcenia w okolicy swojej zły- 
pu, tej dla Francji zapomogi Do najprzewie- 
lebniejszych kapituł i zamożuiejszych zamie- 
szkałych we Lwowie, wręczyła pisma odnośne. 
Z odezwami do Rad oddziałów gospodarskich 
i Wydziałów powiatowych, wstrzymała się, 
wyczekując odpowiedzi od dyrekcyj kolei. 
Wszakże, gdy już mamy zapewnienie najgłó 
wuiejsze przesyłki bezpłatnej kolei południo- 
wej z Wiednia do Marsylii, i ze Lwowa ko- 
Jeją Karola Ludwika, przeto nie narażając 
sprawy na dalszą zwłokę czasu, wyprawiamy 
natychmiast odezwy do rzeczonych autonomi- 
cznych naszych narodowych organów, pewni, 
że dołożą starania do obudzenia najżywszego 
udziału w zebraniu zboża na zasiew dla 
Francji, która jakkolwiek w porównaniu z 
potrzebą oraz z chęciami Rnaszemi bardzo małą 
wypadnie, będzie jednakże dowodem najżyw- 
szego współczucia naszego dla Francji, któ- 
rej braterstwa i serdecznej gościnności, ziom- 
kowie nasi potrąceni w tułactwo, od stu lat 
blisko doświadczali, a dziatwa ich miała o- 
twarte zakłady i daną pomoc naukową. Nale- 
ży się od nas dla Francji wyraz wdzięczno- 
ści, który uwydatnimy, szląc jej w chwili nie- 
doli i podeptania jej praw przemocą, zasiłek 
w zbożn, choć skromny, lecz na jaki tylko 
kraj nasz wyzuty od dawna z zasobów, zdo- 
być się może 

W zakończeniu podajemy listę osób, któ- 
re uajpierwszy wzięły udział w składce na cel 
powyższy: 

1. Czerkawski Ludwik jęczmienia korcy 
10, grochu 5, owsa 5. 2) Dr. Józef Mileret 
jęczmienia korcy 10, żyta jarego korcy 10. 
3) Ks Dalmacy Ufryjewicz zboża jarego 20 
korcy. 4) Witold hr. Borkowski jęczmienia 5 
korcy i jarej pszenicy 5 korcy. 5) Fretall Hi- 
lary jęczmienia 2 korce. 6, Darowski Mieczy- 
sław pszenicy jarej 1 korzec, owsa 2 korce. 
1) Jakubowicz jęczmienia 1 korzee 8) Adam- 
czyk Józef, młynarz z Zubrzy pszenicy i 
korzec. 9) Aloizy Prauu, leśniczy w Zubrzy 
żyta pół korca. 10) Henryk br. Lewartowski 
1 duk. w złocie. 11) Dr. Mileret Józef 5 złr. 
12) Dr. Giiusberg 5 złr. 13) Radca Teodor 
Kulczycki 5 złr. 14) Kornel Kówes 5 złr. 
15) Dr. Sermak 5 złr. 16) Leszek hr. Bor- 
kowski 10 złr. 17) Wincenty Lejtner i jego 
czeladniey 8 złr. 18) Jan Dannerberg 2 złr. 

O dalszych składkach, o ile takowe wpły- 
wać będą, a których spodziewainy się w tych 
dniach, gdyż czas nagli, podatny następnie. 

We Lwowie d. 22. lutego 1871 roku. 

Z komisji do zebrania zboża na zasiew 
dla Francji: 
Mieczysław Darowski, dr. Józef Sermak, ks. 

Dalmacy Ufryjewicz, dr. Józef Mileret. 


— Na jeńców franceuzkich na ręce 
ks Jadwigi Sapieżynej (dalszy ciąg). 

Ze składki zebranej przez baronowę Se- 
werynową Brunicką 60 złr i 3 dak. w złocie. 

Ze składki zebranej przez krabiuę Wło- 
dzimierzowę Dziednszycką 15 złr. 

Ze składki zebranej przez hrabinę Olgę 
Borkowską ze Szlachciniec: Olga Borkowska 
10 złr. Marja Windeg 5 złr. Rose Jeamoret 
5 złr. Jadwiga Borkowska I złr. Marja Bor 
kowska 1 złr. Roman Szampiter 4 złr. Flo- 
rjan Korycki 2 złr. Daniel Romanowicz 2 złr. 
Władysław Szemalukowski 2 złr. Marja Ma- 
niewska 5 złr. Radziszowska 1 złr. Malinow- 
ska 1 zir. Kuczyński I złr. Klemens Soro- 
czyński 1 złr. Julia Zawadzka 5 złr Antoni 
Zawadzki 5 złr. Witold Zawadzki 5 złr. Mo 
rawski 2 złr. Józef Rozwadowski 5 złr. Erazm 
Rezwadowski 5 złr, Strzałkowski 2 złr. Dej 
czakowski 5 złr, Nieczytelny 2 złr. Ks. Ra- 
dziwiłłowa 10 zlr. Leszek Radziwiłł 1 złr. 
Wincenty Orłowski 5 złr. Jnlia Kakowska 1 
złr. Jan Kakowski 5 złr. Wanda Korytowska 
5 złr. Władysław Ciepielowski 7 zir, Alfred 
Borkowski 7 złr. Karol Małachowski 5 złr.; 
razem 123 złr. 

Ze składki zebranej przez hrabinę Erne- 
stynę Starzeńską : hrabina Dulska 5 złr. Hr. 
Helena Starzeńska 5 złr, Baron Heydel 5 złr. 
Mikołaj Wolański 5 złr.; razem 20 złr. 

Dorota Młodecka 15 złr. Wielmożny Bi- 
liński 25 rubli czyli 39 złr. 50 ct. 


— Woda na Wiśle, pisze Czas, pod- 
niosła się dzisiaj, d. 21. lutego; lód nie zbyt 
gruby na tak twardą zimę, a już grzęski, nie 
dał się rozsadzać dynamitem, gdy wczoraj ze 
strony wojska usiłowano go rozbić. Władze 
miejskie i autonomiczne Powiśla postanowiły 
zażądać w razie niebezpieczeństwa pomocy woj- 
skowej słnżby technicznej, oraz przygotować 
łodzie. Na strażnicy ogniowej w Krakowie ma 
być centralny puukt służby i tam przesyłane 
będą wszelkie raporta, oraz wezwania O pomoc. 
— Raba puściła lody; zator stoi od Uścia 
Solnego do Czasławia. — Skawa wylała pod 
Wadowicami; dwie blisko brzegu położone 
chaty zostały zalane. W jednej z nich wyra- 
towali członkowie straży ogniowej krakowskiej 
wspólnie z huzarem wadowickiej załogi dziecię, 
które się przed wodą na strych schroniło. 
Wisłoka wylała. Z Mielca donosi 
telegram Czasowi d. 21. b. m., godz. 4. wie 
czór, że zator stoi od Chrząstówka do Ujścia 
Wisłoki Wszystkie wsi po obudwu brzegach, 
jak oko dosięgnie, zalane. 

— Powódź nawiedza obecnie także wie- 
le okolic Węgier. Wyłały rzeki Maros, Kó- 
zós i Berettyo, wyrządzając ogromne szkody. 


Szcznika  wyszec piiri p 
wstępny jest wyborną satyrą na czołobitnoś 
krakowskiej Rady miejskiej wobec JW. man- 
darynów. 


-~ Sambor d. 17. lutego. W myśl zle- 
cenia Zarządu centralnego z dnia 8. b. m. 
ł+ 40, tudzież w myśl uchwały samborskiego 


Zarządu oddziało: ego Towarzystwa pedagogi- 
cznego z dnia 17. bm. wzywa się uprzejmie 
szanownych członków, aby celem porozumienia 
się w sprawie wyboru delegata do Sambor- 
skiej Rady szkolnej okręgowej zgromadzili się 
duia 25. bm. o godzinie /,10 w lokalu szkoły 
głównej i realnej w Samborze. 

Od Zarządu oddziałowego Towarzystwa 
pedagogicznego w Samborze. 

Dąbrowski, Fedorowicz, 

prezes sekretarz. 

— Czerniowce, d. 21. lutego. Dnia 
15. bm. odbyło się a nas nabożeństwo żało- 
boe za bohaterską duszę Śp. jenerała Hauke i 
urządzono w kościele składkę dla  osieroconej 
rodziny jego w Szwajcarji. 

Zdaje się, że sz. Administracja Gazety 
Narodowej wkrótce ctrzyma pieniądze na ten 
cel przeznaczone. Dodać muszę Że nabożeń 
stwo żałobne za śp Bosaka nie było plaka- 
tami ogłoszone, tak jak to gdzieindziej prak- 
tykują, iz tego powodu nie każdy mógł po- 
spieszyć do kościoła, 

Ruski teatr pod dyrekcją p. Mołenckiego 
przebywa już u nas od dwu tygodni. O ile 
zauważać mogliśmy, to daje sztuki najwięcej 
moskiewskie, tłumaczone. Przecież Rusini ma- 
ją także swoje originalne sztuki teatralne, 
więc mógłby z niemi zapoznać publiczność. 

— Głruniowmy egzamin z gra- 
maatyki. W szkole ludowej pewnego mia- 
steczka dość dużego, którego nazwiska nie wy- 
mienię, odbyła się przed nadzorcą szkolnym 
następująca scena zabawna : 

Nauczyciel: Jeżeli pan dozorca pozwoli, 
to weźmiemy cokolwiek z języka niemieckiego. 

— No dzieci! otwórzcie komeniusz na 
stronicy 20 na górze! czytaj i tłamacz. 

Chłopiec czyta i tłumaczy. „Die Magd 
melket die Kilhe. Dziewka doi krowy.* 

Nauczyciel: Debrze, powiedz że mi, ja- 
kiego rodzaja jest dziewka ? 

Chłopiec śmiało: Dziewka jest rodzaju 
żeńskiego. 

Nauczyciel: Dobrze, ale czy wiesz dla- 
czego dziewka jest rodzaju żeńskiego. 

Chłopiec : Bo... bo... 

Nauczyciel: Powtórz pytanie i odpowiedz, 
wszak powinieneś wiedzieć. 

Chłopiec: Dziewka jest rodzaju żeńskiego 
bo... bo... — milczy. 

Nauczyciel do całej szkoły: No który z 
was powie, dlaczego dziewka jest rodzajn żeń- 
skiego. 

Jeden z chłopców — syn rzemieślnika, 
podnosi rękę: Wiem. 

Nauczyciel: No powiedz śmiało. 

Chłopiec : Dziewka jest rodzaju żeńskiego, 
bo się z chłopcami kłóci. 

Nauczyciel: Głupiś. 

Inny chłopiec — syn gospodarza: Wiem 
panie profesor, dziewka jest rodzaju żeńskie- 
go, bo.. bo... się nazywa Kaśka. 

Nauczyciel: Także głupstwo. 

Trzeci chłopiec: Wiem dobrze, wiem, 
dziewka jest rodzaju żeńskiego, bo w spodni- 
cy chodzi. 

Nauczyciel: Nieprawda! zmięszany do 
nadzorcy. Otóż proszę pana nadzorcy, tak to 
z tą młodzieżą, myślałby kto, że się ich tego 
nie uczy, a tu im się po dziesięć razy to sa- 
mo tłumaczy. cóż kiedy wszystko zapominają 

Do chłopców: No i na cóż się przyda 
wam jak łopatą do głowy kłaść oaukę, kiedy 
jak przyjdzie co doczego, zapominacie języka 
w gębie i siedzicie jak trusie Cóż? żadeu nie 
powie, dlaczego dziewka jest rodzaju żeń- 
skiego ? 

Chłopcy milczą skonsternowani, tylko je- 
den wisus doroślejszy, w ostatniej ławce, co 
to już dużo po za szkołę zaglądał, uśmiecha 
się filnternie, ale także milczy 

Nanczycieł : Otóż widzę, że żaden już nie 
pamięta, co się tyle razy objaśniało: A wsza- 
kże dziewka jest rodzaju żeńskiego, bo gię mó- 
wipo niemiecku: „die Magd a nie der Magd.* 

Chłopcy zdziwieni: A, a, a! 

Nadzorca pożegnał szkołę dosyć zakłopo- 
tany, i poczciwemu nauczycielowi, który w 
swojej naiwności nie spostrzegł się, iż z gra- 
matyki wchodzi na pole fizjologii, radził ostro- 
żniej używać zapytania „dlaczego“, a przede- 
wszystkiem w gramatyce nie koniecznie badać 
ostatnich przyczyn rzeczy 


—- Poznań, dnia 17. lutego. Prusaey 
chrzczą dalej polskie miejscowości po swoje- 
mu; z rozkazu króla do ra Strzeszno w okrę- 
gu Poznańskim położone, a będące własnością 
p. Kennemanna Klenki, nazywać się będą od- 
tąd Sedan, a dobra Strzeszyńsko otrzymały 
nazwę Seewórth. 


Proces o podpalenie oraz o o» 
szezerstwo wraz z oszustwem. (C. d.) 

Usłyszawszy podobny zarzut Antoni 
Szuper, bynajmniej się nie zmieszał; pocie- 
rał ręce i uśmiechał się z lekka. 

— Qt zwyczajnie ludzie plotą — za- 
wołał tylko i stał: spokojnie. 

— Więc o co żeście się pokłócili, gdy 
przed tem byliście dobrze? — pyta przewo- 
dniczący: 

— Pokłóciliśmy się o wieprzaka proszę 
Wysokiego sąda. Jeden rok biliśmy na 
współkę, ale na drugi rok nie, bo on nie za- 
płaeił. A jakem nie zechciał bić na drugi 
rok z nim wieprzaka, to on się i zawziął 
na mnie. 

— Było tam coś o wieprzakn, ale był też 
i sekret Łukaszowej — powiada na to Gór- 
ski spokojnie. | 

— Niech i tak hędzie, a teraz powiedż- 
cie nam Wojciechu o tem coście  wspomi- 
nali z samego początku, a mianowicie czem 
to Antoni chwalił się przed Łukiem ? 

Tu Wojciech Górski zaczyna rozwlekle 
opowiadać, jak raz spotkawszy się Antoni z 
Łukiem niedaleko spalonej stodoły, pierwszy 
rozgniewany na Borysika z Narola, iż mu 
za sadło buty zdjął — rzekł do drugiego : 
„Ja mu tak zrohię jak tej stodole“. 

— Ej, czyście się tylko nie chwalicie 


za bardzo ? — pyta Łuk z niedowierzaniem. 
— Jak Boga kocham, tak nie, 
bił*. — Odpowiedział na to Antoni. 
te Łukasz powtórzył przed kilku osobami, 
między innemi przed Iwanem Dudkiem. Wójt 


„to ja zro- 
Słowa 


Kosopud i Borysik także wiedzą o tem ; wie- 
dzą oni także, że i na mich odgrażał się 
Antoni. W kilka czasów potem przyznaniu 
nastąpiła kłótnia między dwoma Szuprami. 
Jantek odgrażał się Że zakije Łuka; Iwan 
wie o tem dobrze. 

— To nie prawda, to nie prawda! Albo 
to ptaka zabić panie konsyliarza, czy eo! — 
wykrzyknął tu Antoni. — Ja tego nie mówi- 
łem, ja powiem wszystko jak na świętej 
spowiedzi. 

— Nie przeszkadzaj Szaprze; później 
cię zapytam — rzecze przewodniczący. — Po- 
wiedz mi Wojciechn, czy umierając Łukasz 
nie odwoływał tego, co nagadał o Antonim? 

— Nie odwoływał; na co to gadać kie- 
dy nie odwoływał. On zawsze jednakowo 
mówił. 

— A dla czegożeś ty nie ostrzegł wczas 
wójta lub żandarmów o tem co tobie Antoni 
mówił jeszeze przed pożarem? Gdybyś o- 
strzegł to i pożaru może by nie było. 

-- Ja się bał. Możeby ja sam w deces 
wpadł gdyby ostrzegł — zwykłym monoton- 
nym głosem odpowiada czerwona głowa i na 
potwierdzenie prawdy słów swoich składa 
przysięgę. 

— No Szuprze, słyszałeś na co przysiągł 
świadek? Cóż ty przeciw temu? — pyta 
pan Dziedzicki. 

— Niech mi oczy wylizą, jeśli wszystko 
to prawda. Ja powiem jak na świętej spo- 
wiedzi. Wojciech zły na mnie to i gada, a 
z Łukiem tak było: Był ja pewnego razu 
w miasteczku; zaszliśmy do Beryszka na ha- 
rak. Wypiliśmy haraku, a kobieta mi na 
śmiech włożyła kawałeczek sadła do kiesze 
ni, gdy córka Beryszka, eo to po Polsce wie- 
przami handluje, wyszła gdzieś sobie za 
wrota. Wraca córka i nuż za aadło. „Tyś 
złodziej !* powiada — a ja że to żart, mó- 
wię. A było tam tego tylko ot tyćko Łu- 
kasz sobie poszedł. Przybiegli żydy i nuż 
buty ściągać. Ta weżcie sebie mówię, i od- 
dałem buty a oni oddali córce Borysikowej. 
Gdym wracał do domu, nagoniłem Łuka. 
Patrzy on, a ja bez butów. „Jantek* powia: 
da „nieboże, cóżeście to bosikiem?* a ja 
mu całą sprawę opowiedział. Fukał ja po- 
tem na Borysika, ale mu nie odgrażał że 
spalę, a Łuk potem:  „Jantek nieboże, coś 
na ciebie żle słychać ; niedawno w Lipsku 
na podsieniu u Lejbki, powiadali lndzie, żeś 
to ty zaświecił żydom.* A ja mu na to: bo- 
daj oni tak zdrowi byli, jeśli to prawda co 
szczekają, A co Bajara plecie, że ja Łuka 
chciał zabić, to także nie prawda. Bajura 
to złodziej.. i tak dalej, aż póki przewodni- 
czący nie uznał za potrzebne zatrzymać po- 
tok krasomówstwa Szuprowego. 

— Ja wtenczas tylko co do domu przy- 
jechał gdy się ogień palił; ja był wtenczas 
z wójtem — dodaje obżałowany. 

Z odczytanych jednak zeznań niebo- 
szczyka Łukasza przysięgą stwierdzonych, 
okazuje się, że Antoni tak samo niesprawie- 
dliwie zaprzecza, jakby miał się chwalić z 
podpaleniem, jak niesłusznie fałsz zadawał 
słowom żywego Wojciecha. Odgróżki Anto- 
niego i jego chwalenie się spalenia stodoły, 
wnet się rozleciały po wsi całej i prawie 
wszystkim ludziom były wiadome. Podejrze- 
nie padło tem większe na obżałowanego, iż 
tenże chciał] winę zwalić na niejakiego Win- 
centego Rocha, powiadając, że żebrak ten 
spalił stodołę z przyczyny gniewu na pana 
Łoknuciejewskiego, iż zamiast dania jałmu- 
żny, kazał za wrota wypędzić, oraz Bzerząc 
plotkę, jakoby tenże pan Łokuciejewski miał 
obiecywać 20 złr. Łukaszowi, aby tylko prze- 
ciw niemu świadczył. Jak jedno tak drugie 
okazało się fałszem; Rock wprawdzie był 
we dworze pana Łokuciejewskiego, lecz, przy- 
szedłszy na wieś i dowiedziawszy się, iż 
Wieprzowski tylko co stracił ojca, wnet po- 
biegł do chaty jego i tam noc całą przy tro- 
pie przesiedział spiewając pieśni nabożne i 

rzepiąc się kieliszkiem. Przy tak ważnych 
sprawach, Roch nie miał nawet czasu myśleć 
o zemście, chociażby go dziesięć razy wy- 
rzucono za wrota. Oprócz tego Wieprzowski 
Maciej, gospodarz rolny z Jędrzejówki doda- 
je, że nawet na śmiertelnem łożu, Łukasz 
toż sńmo mówił o Antonim, co mówił i 
przedtem. 

Pau Józef Bartosik z Narola, pracowity 
handlarz wieprzami, za któremi się w Lu- 
belskie i na Wołyń ugania, tak samo jak i 
Iwan Dudek Bajurą zwany, tak samo żle 
mówią o Jantku. Pan Bartosik nie był w do- 
mu w czasie wypadku z sadłem, ale pod 
przysięgą zeznaje, że „nie na koncept ot 
tyćko kobieta wpakowała do kieszeni Jant- 
ka", lecz że sam Jantek całe 2 funty sma- 
cznej tej rzeczy przyswoił sobie w sposób 
nielegalny. Gdy z tej przyczyny wrzask po- 
wstał, nadbiegli córce żydzi z pomocą, sadło 
odebrali, Szupra poszturchali a oprócz tego 
i buty mu zdjęli na zastaw. Powróciwszy do 
domu, świadek oddał baty za wypłaceniem 
paru guldenów. Obżałowany mocno się o to 
guiewał i grozii straszną zemstą. „Na co 
było oddawać buty temu drabowi* powiadali 
ludzie, „oddaliście jemu buty, a on teraz na- 
gadnje na was że aż strach. Powiada, że za- 
świeci. * 

Iwan zaś Dudek tak opowiada: „Z Tom- 
kiem Niemcem wracaliśmy do domu i spot- 
kaliśmy Łuka. Wracał zesłabowany do do- 
mu imówi: podprowadźcie mię aż do waszej 
chaty chociaż. Gdyśmy przyszłi do mojej 
chaty, mówi do żony mojej: Kamo dajcie mi 
swego chłopa, niech idą ze mną bo ja sła- 
by; niech mię zawiedzie do domu, bo Szuper 
mówi, że mię zabije a ja słaby. A gdyśma 
przyszli do domu jego, to mówił: Zostańcie 
ze mną bo ja się boję; co mamy to będziem 
wieczerzać a wy legajcie tutaj. I zostałóm 
u niego a on na Szupra gadał, że to on spa- 
lit żydów, że sam się przed nim z tem chwa- 
lił, i że teraz sam zły za to.* 

— A sam z Antouim nie mówiłeś nigdy 
o tem? „ad 

— Nie, Jantkowi nie nie mówiłem wte- 
dy; teraz mówię. 

— i masz złość jakąś do niego ? 

— Nie. 


— Proszę wielmożnego konsyliarza, on 


wszystko szczeka; jak ja go złapał wtenczas 
na... — woła na to Szuper, który każdemu 
lubi przypomnieć dawne sprawy. 

— Cicho bądż Szuper; nie o to teraz 
chodzi. Pamiętuj, że Iwan nie jeden to mó- 
wi i że on przysięgał. Szkoda tylko, że za- 
raz gdy słyszał nie dał znać o tem do 
władzy. 

— Według tego, to ja wstrzymywał tej 
mowy — odpowiada Iwan — bo ja się bał 
aby mnie nie posadzili. (C. d. n.) 


Grospodarstwo, przemysł i handel. 


Przy ciągnieniu losów stani- 
sławowskich po 20 złr. w d. 5. lutego 
wyszły następujące : 

SOOO zir. wygrał nr. 129; po 500 
złr. wygrały nra 12.830 i 24.400; po 100 
złr. wygrały nra 5116, 9297, 12 071, 19.202, 
19.406 i 24142; po 25 złr. wygrały nr. 
334, 403, 486, 492, 1822, 2811, 2942,5910, 
6345, 6666, 6809, 7042, 7763, 8648, 10.152, 


10.341, 10511, 11.893, 12.219, 12607, 
13.428, 13.594, 15.161, 15.472, 15.519, 
15.660, 15.893, 17.476, 17.974, 18121, 
18.182, 18.682, 18.849, 20.053, 20.711, 


21096, 22.139, 22.704, 23.477 i 23 580. 


Ostatnie wiadomości. 


Podług telegramów z Bordeaux układ 
między Bismarkiem a Favrem już co do te- 
rytorjalnych ustępstw czyli zaborów przy- 
szedł pozawczoraj do skutku; i to pomyśl- 
niejszy jak się spodziewano A tylko co do 
kosztów wojennych nie było jeszcze porozu- 
mienia — rozprawy trwały dalej i zapewne 
wezoraj zostały ukończone. We czwartek tj. 
dzisiaj Zgromadzeniu narodowemu przedłoży 
Thiers umowę — i to rozstrzygnąć ma fi- 
nalnie. Nawet do komisji dla sprawozdania 
umowa ta nie pójdzie. Od razu Thiers wno- 
si ją do pełnej Izby, gdyż dzisiaj upływa 
termin zawieszenia broni, i w razie niezała- 
twienia sprawy jutro rozp częłaby się wojna 
na nowo. Tak zręcznie Bismark pokierował 
sprawę, iż Zgromadzenie narodowe nie bę- 
dzie się mogło nawet odwołać do pośredni- 
ctwa mocarstw neutralnych, w razie gdyby 
warunki wydały się mu za twarde. Wojna 
bowiem wtedy rozpoczęłaby się na nowo 
nimby wezwanie o pośrednictwo w rokowa- 
niach doszło do wiadomości gabinetów ob- 
cych, a podczas wojny pośrednictwo jest 
niepodobne. Z największą więc pewnością 
powiedzieć można, że zgromadzenie narodo- 
we potwierdzi umowę, zawartą przez Thiersa. 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 


Berlin d. 22. lutego. Minister- 
jalna „Provinzialcorrespondenz* pisze: 
Rząd niemiecki stawia tak ograniczone 
warunki pokojowe, tak Ściśle zastoso- 
wane do miary koniecznej, że tym, co 
układają się w imieniu Francji, nie 
może chodzić jak tylko o spieszne za- 
kończenie rokowań. Jeżeli nie mylą 
oznaki, to uajbliższy tydzień przynie- 
sie już podstawy przywróconego po- 
koju. 

Berlin dnia 22. lutego. Zwo- 
łanie rajchstagu niemieckiego odroczo- 
no do 16. marca. 

Bruksela d 22. lutego. Jene- 
rał Trochu ogłosił w „Libertó* pismo, 
wymierzone przeciwko wejściu Prusa- 
ków do Paryża, do. czego oni już 
czynią przygotowania. 

Buffet przyjął tekę ministra finan- 
sów w gabinecie Thiersa. 

Trochu przybywa jutro do Bordeaux, 

Eondym d. 22. lutego. „Times“ 
donoszą, iż Baude został mianowany 
reprezentantem Francji na konferencji 
czarnomorskiej. (Baron Baude był do- 
tychczas posłem francuskim w Ate- 
nach ; p. r.) 

Do „Dayly Telegraph* donoszą z 


Madrytu, iż królowa hiszpańska jest 
niebezpiecznie chorą; żądała ostatnich 
sakramentów. 
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Bordeaux dnia 21. lutego. 
„Gazetta de France“ donosi: Wedle 
telegramu Thiersa z Paryża odbędzie 
się we czwartek posiedzenie Zgroma- 
dzenia narodowego, aby wziąć pod 
rozbiór nadesłane przez Thiersa donie- 
Bienia o toku rokowań pokojowych. 
„Journal de Bordeaux“ oświadcza bez 
zastrzeżenia, że pokój można poszyty- 
wać już tak jakby za podpisany. Kwe- 
stja ustępstw terytorjalnych została o- 
statecznie załatwioną w sposób dość 
przychylny interesom Francji. Honor 
Francji jest w zupełności zachowany. 
Jedyną sprawą, nad którą jeszcze toczą 
się rokowania, jest kwestja wynagro- 
dzenia kosztów wojennych. 


Kurza wiedeńskiej Gisłdy 
z dnia 22. lutego 1871. 
godzina 1 min 50 popożndnia. 

Wiedeń. Atoje banku iranga aastr. I 2 99. 
Akoje kredytowe węg. 85 25. Anglo-uustrjse. 217.00- 
Unionsbank 237.15 żkeje Karola Ludwika 241.80. 
Kolej siedmiogro'zka 167.75. Kolej połuda 18) 75. 
Kolej Alföld. 169.70, Kolej państwowa 317 00. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 13] —, Napoleondor 09.07. 
Kolej wschodnia 156 25, Północua 212 25. Kole, Hi- 
dola 160.25 Kolej węg.-wsahodnia 83 —. Galievjskie 
obligacja indem nizacyjne 74.25. Losy zr. 1441233. 
Usposobięsie spokojne. 
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KAROLA BAŁŁABANA _ 


-_ Ukończony Agronom e Nasiona 


AGRONA O M z wielką praktyzą jarzynne, kwiatowe 
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348 
ih. Prenumerata wynosi z przesyłką pocztowa: 


Calorocznie 56 zir. w. a. — Półrocznie 2 złr! 50 cnt, w. a. 


Adres: Redakacja Szczutka Lwów, ulica Nowa 1. 306. 


Nr 3ci już wyszedł | zostuł szanownym Prenumekuto:'m rozesl: ny. — Rakla- 
macji: nie opł: ają się. 1352 |— 


PRECE 
do wypalania oegieł, wapna, Wy- dg 
patentowane dla 


REGOWE 
robów glinianych, cementu i gipsu 
Hoffmanna 1 Liehta 


Ruczniki czasopisma 


Przyjaciela domowego 


| 
| 
| 


Poznańczyk, żonaty z akademii ;olniczej Pro- Ą = zdolny mnjący chlubne świadec- m 

szkowskiej, obznajomiony we wszystki: h gr- m j. lat 1868, 1869, i 1870, Ekonom twa poszukują posade. i - R RAE pszczędzają dwie trzecie części paliwa, i przy należytem postępowaniu wyd'ją 

łęriah gospodarstwa, mający kilkoletnią prak-| Jako też pisma ilustro*anego pod tytułem: Bliższa wiadomość u Jó- efa Birkle rynek nadesziy świeże do handlu ogień daleko _ jednostajniejszy, aniżeli pece dawnej konstrukcji, Można przy 

tykę jako też chlubne świadcetwa, poszukuje Gwriazdla nr 159 gdzie s"ład herbaty. 1334 2—8 KAROLA GLANCA nich używać wszelakiego paliwa. Prze- [p sżło 600 takich gn, znajduje Mio już 
i czych wiadomości, opisów, rysunków, u- 


rozmailych krajach. Biiż 


na tej drèdze posady jako r.ąd a dóbr. 7 w użyciu w 
poste plac Marjacki, l. 19. m. dziela się bezpłatnie. 


Łaskawe zapyt nie A b. nr. 2. 
restante Winniki. 


Ktoby chciał dostać 
pracowitego i zdolnego 


nauczyciela 


pg Rose z lat 1869, i 1870, 
= ———— --|gą jeszcze zapasem. Egzemplarz broszurowany 
bardzo Przyjaciela domowego k-sztuje | złr. 50 et. 
| lbo wszystkie trzy r-zem 4 złr.; eg enmplsrz 
Gwiazdy «as | złr, 2' ct., albo chada ra- 
mm 2 złr. — Zemówienia c’ynią sie listownie 
(kartą Kores,onodency na) pod adresem: do 
„„Redakcji Przyjaciela domowego we Lwowie," 


na wieś dla chłopców (gimna" | ystutek których przysyłają się pisma te za 


jatkemi zarządzał, pos'ułue od 1. październi- 


Nadinspektor 


z Mekiemburgu, 38 lit mający, a przez 17 lat 
przy gospodarstwie, któy przez jed: naście lat 
jednym a przez 3 lata dwoma wielkiemmi ma- 


sie hezpliatnie 


nika rb. takie; samej a własciwie wyższej po- 
sady zagranicą, gdyż zamierza on, w tejże o- 
kolicy później zadzierżawić majątek na siebie. 


Majętność Pawelcze 


przy g' Beincu nurowanym miled o Stanisł 1wo= 
wu odległa, obejmująca według katastru oko- 
ło 550. n orgów roli, 220 m. łąk, 90 m 


zaświadczeń i t p, U- 
Cenniki rozsyłają i rozdają 
1351 158 


Berlin. 
Kesselstraszo 
we. X 


ME” 


Berlin, 
Kesselstrasse 
Wr 7. 
1095 2—? 
p. Alb, Tfirschmiedt 


2—3 
Pobierając obie te pnblikacje razem „up; pod adresem: An 
ctrzyma nadto w dodatku bezpłatnie (wedługiy ga zn Rubow bei 
wyboru) Ibo 5 broszur treści dramatycznej, al- Meklemburg. i 

bo 2 pięknych ltografji (Mszą staropolska ij. 
= królowej Jadwigi do Lwowa. | 


zjalistów lub młodszych) ze- pobr:niem pależytości przez pocztę. 
chce się zgłosić do Admini- 
stracji „Gazety Narodowej.'* 


LWOVWSHIE 


EDo wygrania 


Ch-ąey wejść w ukłedy, recią pod'ć wa- 
den Oberinspektor| gyycizierzawienin. 
Kleinen in 


La JKZZOZA KARK I S - W AIEKY RA MG WEGAZKA 


Towarzystwo Stolarskie 


N miee' ie czasopismo (Tópfer-Ziegler-Zeitunx) tedugowae przez mied 
wychodzi co 14 dni. Cena abonamentu kwartalnego 10 23r. w srebrze, Preunm:ratę przyjmuje 
każdy urząd pocztowy pod adrysew: B, Nr. 250. a. 2 Nuchrr. des Z itungs Verschleisses. 


stwisk, jest wraz z gorzelnis, młynami i pro- 
pinaćją od Kwietnia 1472 r. z wolnej ręki de 


Bliższą wiadomość we Lwowie u Adwo 
27 4—3] kat. Statze *Skiego. 129: 3—3 
EED IĄGYCI RECZ" WZT WOTAN 7 A 
Terz wyszła z druku 
(3. bardzo pomnożone wydanie) 
w 30.600 egzemplarzach 1 tak w kraju jako | zagra 
nica Już roskuplona brosznra 


D. A. FIAŁKOWSKI 


a 


GL. L. marca 
nn promesę | 


pożyczki z roku 1864. 


£w grana zir. 300000 


1025 


Sikawki ogniowe Fabryka urządzona 


1 A „ 350.000 Row 
a fi ś 5.000 ogrodowe , kiszki, w r. 1823, (iwa- 
a r hę 10000 pompy, wiadrą ru tuje. Tlustro- 
2 = " 5.000 ogniowe. Przy 4 Wane oennik i 
s „ a 3400 rzady dla bezpłatnie. 
A 44 < 

G w n 4.000 „ŻAB y Wns A 

I5 > pi 500 g | ys dot pn 

spra ibi anno £ KNAUST «s 

TA s. w Wiedniu * 
Promesa po 3 złr. 4 Leopaldatadi, Miesbachgasse 


do nabycia u 15, gegeniiher dem Augarten. 


Fryderyka. Schubutha 


1247 l-2 rynek 164. 


hurtowny francuski poszu 
kuje 


AM g$a* nn n 
rutynowanego do sprzedaży 
wina. Oferty piśmienn eprzyj- 


1. 9201. 


Ogłoszenie licytacji. 


W roku bieżącym zbu 
dowanym będzie na drodze 
krajowej z Krościenka do 
Szczawnicy prowadzącej na 
rzece Dunajou pod Szoza-|Narodowej". 


2 
e 


1336 
wnicą most o dwóch przę-ją 
słach kratowy systemu Ho- 4 
wego z murowanemi przy. 
czołkami. filarem i otworem |. 
dwudziestusążniowym dla 
każdego z dwóch przęseł. 
Życzący sobie ubiegać się o | 
L.138. 


Ból zebów 


każdy t najdotkliwsry uśmierza trwale i 


natychm:ast słav py P'ryzki 


ss Hā €a m’? 


nawet w tych wypadkach, gdy żaden inny 
nie skutkuje Środek. 


mienione powyżej przedsiębiorstwo 
mogą zgłaszać się dla rozpoznania 
planów kosztorysów i warunków 
wykonania robót 

1. Do biura oddziału techaiczego 
Wydziału krajowego we Lwowie do 
dnia 28. b. m. k 

2. Do biura Inżyniera okręgo- ik onkurs. 
wego w Krakowie przy ulicy Sław Miasto Sambor rozpisuje kon- 
kowskiej w domu Wgo Kremera do;knrs na pesadę nauczyci ela muzyki 
do dnia 27. b. m. i spiewu z płacą roczną 400 złr. 

3. Do biura Inżyniera okręgowe-|tymczusowo na fat trzy za kontraktem 


Flakonik 70 ct. Za opakowanie przy wy- 
syłkach na prowincję O ct. 1307 2—1I 

We Lwowie w aptce Zygmunin 
Muckera. pod srebrnym orłem. 


JEM andet 


muje Administracja „Gazety |oraz środki ku sprostowaniu tychże 


we Lwowie. przy placu Domikańs«im 1.131 


pele'a saój v łasnemi z najsuchszego gente 
materjału i podług najnowszych i n'jgu- pie ge" "fo 


KR 


stownijszych wzorów wykotanemi wyro- 
bami obficie zsopatrzony 


SKŁAD MEBLI, 


oraz wielki wybór 


laster i cnuieryj 


po cenach stałych i tanich. 
Przyjmuje także zamówrenia na wszel- 
kie do zawodu jego należące roboty i usku- 
teeznia takowe pod zaręc:'em.em spiesznego 
i dokładnego wykonania, 1236 1—8 
P E A EEEE A SS e CEF A NET E 


W Ksiegarniach 


KAROLA VILDA 


we Lwowie w Drohobyczu, i w Samborze, 
dostać można, przez krytynę bardzo za- 
łe «ne dzieło: 


Ułomności nasze narodowe 
i społeczne 


m ANNE 


slaboećci sekretnych, 
(osohliwia słahości). 


Stadt, Ourrentgasse, Nr. 


(Raz pobrania pocztowego.) 


przeć 
Maksymiliana Jackowskiego, 
300 str. w. 8. 
Poznan 1370. 
Cena 2 zł. 54 cl. w. 


1283 8—3 
a. 


4—3 


+270 


Mariengasse in Wien. 
znajduje się 
pierwszy i największy anustrjacii 


SKŁAD OBUWIA 


Emanuela Sterna, 
tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako taż i poja 
dyficzo, gdzie 84 w zapasie najelegantare aztyfaty 
męzkie, damskie i dla dzieci, również w największym 
wyhurrza 1 po zdumiewająco nizkich stałych cenach, 


nagrody ua paryzkiej wysta 
wie świata w r. 1855, 


Wyszczególniona medalem 


a ta: 
Obuwie dia mężczyzn i 
akóry patentowej. » od sìr. 4.50 do złr. 5.— aż 


jej przyczyny 1 leczenia przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w Wiedniu. Cena 2 złr. w. a 
z przesyłką pocztowa 2 str. 80 cnt. 


De nabycia w aakładzie ordynacyjnym 


Dr Medycyny BISENZ, 


18, w Wiednia. 


Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekża 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła laki.. 
1033 29—70 


BANK KRAJOWY GALICYJSKI 


specjalny lekarz chorób usznych 
( 


piuchota. szum. ropienie, ból, polip itd.) 
uszeęś najszynniejsz7sa szesjalistów w Paryżu, 


m'eszka ohcenie we 


Lwow e ulien Szeroua nr 554 


na IV. piętrze, 

Przyjmuje przy sztucznen oświetleniu uszów rano od 10—11. 
po południa od 4—5, Biednych w Poniedziałki i Piątki 
10lei godziny. 

Na korespondencje odpswiada i przesyła lekarstwa za dołącze- 
niem stosowrej kwoty, 


nd 9tej do 


1322 2-8 


podaje do wiadomości, 


że przyjmuje subskrypcje 
na akcje kolei Naddniestrzańskiej. 


Bank krajowy galicyjski. 


Ç 


BROSZKI S 


z 3 
F 


cuum w 


znak patentowauy kg 
4 


*aozpI2i]5 orumOpdzin 
fauoiqoo byen: Gzsfoqaiu 4se( 


ŁA I 
MA 


auoz1jedo oqzoajepod epey 


SG Główny skład spedycyjny: w apteoe pod Bocianem w Wiedniu. “233 


d Be Ą TER ` „  kozłowaj . n n 5— n n 6.50 
go w Nowym Sączu również do dnia|obsadzić się mającą, + „Ar „w MIE s= m n I 
= F a 3 + $ „ © Ana dusz OWU . "» m iro z r w m » . . . . O . 
27. b. m ! Kompetenci mają swe podania sukna e E a m w 850 „ „ 8.— f| Prosze zwróció uwage! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Śeidlickich i każdy proszek jedną dozę zawierający 
Opieczętowane oferty Winny byćleo ostatniego marcu 18:11 w tutej- || maak 4 kę 3 waj, » Ari po gi" dia rozróżnienia od podobnyih innych wyrobów opatrzonym jest moją markę ochrony. 
nadesłane lub osobiścic złożone w|szem uszędzie wnieść w którym u: | =y isettawa mh cielęce <A = A A ro r zj OEE Jednego, B a Aalnego paseia Lugi «we in N KKM q 
m. mo z" A w à 1: Pm Ą 4 a proszki z powodu wypróbowan: skuteczności zajmują pomiędzy rozmaliemi środkami domowomi pierwsze miejsce, co stwierdząj 
Wydziele krajowym we Lwowie 32aj-|dowodnić mają wiek metryką urodze- <= z ir) 29 amur. od 2.80 do 4.80 i|ze wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się ome iE A 
póżniej do dnia 4. marca w połud- nia, moralności świadectwem PZEZ|j do dta lepsza n %—,, Mer sować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy. uderzeniu 
: z" to czasie 3 A 14 A „|h dtto dtto o ściągania n» $— „ 4 krwi, reumatyeznych afekcyach, hysterji, hypochondrji , skłonności do wymiotów i t. p. 
nie, w którym nastżpi 0-|Swego dusz pasterza wystawionem ij ato dtto dtta m 4.50 y 6— 
twarcie ofert. Ogólny koszi wykonać|przez naczelnika gminy do której|; ze mima wykladana | 7 Pot n E gy KĘ Sklad (ego proszku utrzymnją: 
. „a 4 * 5 . o... m A 1 À 
h OE oho asi 27 a A : Lana. O ean e A o we LWOWIE a . Sohubuth, F. W. Królikowski 
się mających robót wyn i 493 zł.Inuleżą potwierdzonem. dalej udowo: |; Pr WO PM w Białej Roiehórt apt Sie naai PYT TRETEN ES 
F 0 JB a; a . s $ Ę 4 " j 8 1 me FROCZYDAKI, w nissawowie Siecher-Sebenitz 
69 ra Do ofert O: 4 ie. 6 Be: oi. ey seż ca- | pronelo d E E iem 4 a 3 H ks 3 A Ni kskn "pt. u pi paak a n poł K. zła” 
wadium w sumie o ; g0 |ty przebieg Zycia skreślić i ile mo- Dln ehłopeów. riaan RRE wdowa, | „ Sugzawie E. Botczat, 
? f - ; 7 f Brzeżanach Zmin':^wski J u C. Laur Tarnopolu A. Morawetz 
e ej „DVC 4 ú — d .— r Kp , 1 n wio 
tówce, lub papierach publiczna) A Żności udon odnie. Nadto mają kom- zywe ta T ONA -ooo 46 do tso) „ Brodach F. Gomaliński,” 4 „ Kałuszu Buchalski, + Podgórzu S. Schlesinger, za usuń REE, u 
wedle ich kursu. Wadjum to po 22-|petenci przedłożyć program nauki na Dla braku miejsca nie mogą tu w tem miejscu R} „ „ R: Fadenhrcht, n» , Rzaczyński, s „ Przemyśiu Gaidetachka , „ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
t k d z x M ikorz st- |lat trzy s l : d F p TE gatunki byś wymienione. Dokładne R è P M. S. Frau o8, , „ Krakowle dr. Sawiczewski up., 1 r E. Machalski, „ Wądowicaoh F. Foltin, 
wier zenu uznanej za Daj > A Y rozdzielony. Z | uwzzłę nie- | ae O ye pak «id n Chodorowie Z. J. Krynicki, „_Jawornicki, „ Rzeszowie J. Schaitter i sp., - Zaleszczykach J. Kodrębski, 
NIEJSZĄ oferty dla utrzymującego SIĘ TER uformowania stałej kapeli miej- niem należytości poczta natychmiast. "Do zamówienia | v, Worn lowonih RE Eh t gałielien; A fat Q wę Feawk 
przedsiębiorcy zostanie zatrzymane skiej do czego potrzebne instrumenta OP miarę Reparacja nuakuteczniają się 3 j rzozows8s A n Żółkwi Jul, Nahlik. 
m . e E kae Ali . r . A a 
jako kaucja aż do ukończenia robót|otrzymają. Qdprzedający otrzymują rabat praw dzi trob y mię tusow ej 
a Ohok umieszczony rysunek służy 7 


innym bezzwłocznie z: rócone. Nauczycielowi muzyki i spiewu 
Oferty nadchodzące po wWymie-ipozostowiontm zostanie dość wolnego 
nionym powyżej terminie uwzglę-|czasu aby prywatnemi lekcjami mógł 
dnione nie będą. 1341 3—3 |się zatrudnić. 1335 2—3 
Z Rady Wydziału krajowego. Z Magistratu k. wolnego miasta 
Lwów dnia 14 lutego 1871. Sambor dnia 16. Stycznia 1871. 


do ułatwienia wzięcia miary, w tan 
sposóh, Że cztary miary biora sig na 
papierze i namaruja się, gdyż pray do- 
łączeniu tej miary mołna bardzo latwo arobtó 
dńkładna i przylegająca. 

UWAGI: Nr. 1. miara długości od 
da końca wielkiego palca. Nr. 3. objęt 


abjętośh pięty. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


«x plęty 


wstach u palców. Nr. 3. ohiętość na padbietu. Nr. 4. 


z Bergen w Norwegii. 

Prawdziwy ółej tran skutkiem w słabościach piersiowych i płucowych 
w szkorbutach i słabości R tummałyczne, również jak i chroniczne wyrzaty skóry 

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów, ryhich nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszek 
znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydała. 

== Każda flaszka, dla różniey od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. ZE 
Cena butelki 1 sbr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moil, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu” 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


nogi w 


0130 8—27? 


